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^aaelkio listy i przesyłki pie- 
a^ ia e  a&leay Adresować do tte- 
4ak«yi i Admiuialraeyi, Bracka 15.

^dak tya  rękopisów ni o zwraca, 
kor##p#mdeneyj besimionayoh oie 
tt*aględnia, listów lueopłacoaydl 

nie przyjmuje.

tiAPUZClO
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

$m m tx  pojedyjee#y S Batorzy* 
Numer poniedziitJkewy 4 bal orze.
Wychodzi codziennie o ę. 8 rnnc 
a w poniedziałki i dni po6wste­

czne o godz. 10 rano.
Do nabycia: W administracyi, ul. 
Braeka 1. 15, oraz w* wszystkich 

biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nioopiecz^to- 
wane nie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: Naprzód- 
Kraków.

PffeBuiuerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie l korona 60 hal., 
**artalnia 4 kor. 60 h., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się 
Miesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 
-4 kor., — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

franków. — Za kafcdę zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra­
kowi# i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O głoszenia (inseraty) przyjmuje Administracja, za opłatą od miejsca wiersza j# ':io- 
szpaltowego drobnym drukięm (petitem) za p ierw szy raz po 20 halerze, nastę jn  p<> 
10 halerzy. — ,,N adesJane‘k od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz — Z ałączn ik i (prospekty i. t. d.) przyjm uje się za conę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy “dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Prenumerata „Naprzodu11
H C  na lis to p a d  1 K

w y n o si:
w K rakow ie bez odnoszenia K  1.60  
w K rakow ie z odnoszeniem K 1.80 
w A ustro W ęgrzech . . . K 2 . —

Z d n ia.
K raków , 30 października.

Koło polskie wobec hakatyzmu 
pocztowego.

In te rp e lac ja  posła D a s z y ń s k i e g o  
i tow. do p. m in istra  handlu w spra 
Wie szykanow ania listów  i przesyłek 
pocztowych, adresow anych po polsku, 
przez pruskie w ładze pocztowe, w nie­
siona w parlam encie dnia 29 b. m,, 
hrsin i w dosłownym  przekładzie .

W prześladowaniu narodowości polskiej 
przekroczyły jnż władze praskie wszelką 
miarę i uciekają się w walce przeciw Po 
lakom do środków, niegodnych państwa cy­
wilizowanego.

Wbrew wyraźnym postanowieniom mię 
dzynarodowych traktatów pocztowych, nie 
*ą listy i przesyłki pocztowe, pochodzące 
z Austryi, adresowane w języka polskim

EMIL ZOLA.

do miejscowości polskich w Prusiech, do­
ręczane bezpośrednio adresatem, lecz by­
wają przetrzymywane przez pewien czas 
w nowo utworzonym urzędzie tłumaczów i 
dopiero później oddawane stronom.

Cokolwiek możnaby sądzić o stosunku 
Niemiec do naszego państwa, to jednak 
przeciw tego rodzaju szykanowaniu oby­
wateli austryaekich w Prusiech należy jak 
najbardziej stanowczo zaprotestować. Zna- 
miennem jest, że tych samych prześlado 
wań próbowano stosować wobec polskich 
listów, pochodzących z Królestwa Polskie 
go, musiano ich jednak zaprzestać, sku­
tkiem protestu stron interesowanych.

W myśl międzynarodowych traktatów 
pocztowych, celem ochrony interesów oby- 
watsli austryaekich, zapytujemy:

Czy p. minister handlu nie zechce w od­
powiedni sposób wdrożyć królu przeciw tym 
szykanom i czy nie zechce ziąć w obro­
nę interesy obywateli ausb, ękieh?

Wiedeń, 29 października 1901.
D a s z y ń s k i ,  Pernerstorfer, Cingr, Ellen 
bogen, Seitz, Hannich, Hybesz, Eldersch, 
Rieger, Schumeier, Bojko, Krempa, Romań­
czuk, Kramarz, Żaczek, Holansky, Rosko- 
szny, Jarosz, Sokol, Płaczek, Skala, F ie­
dler, Heimrieh, Choć, Formanek, Heller i 
bardzo wielu innych posłów czeskich,

N arodowa rep rezen tac ja ., K an d y ­
d a t narodowy... tak  huczą, ciągle nad 
uszami organy  stańczykowskie, tak  
trajkoczą ich błazeńskie grzechotki. 
Z całej powodzi frazesów, pełnych 
w strętnej obłudy, którym i stańozyke- 
ry a  usiłuje, aż do półtohu, zachloro- 
formowaó biedny, w ynędzniały  kraj — 
ten  może je s t najobrzydliw szym .,. 
Ohydnie brzm i on w ustach  tych  zgnil­
ców m oralnych, k tórzy  w szale sar- 
wilizmu czcili przez pow stanie pamięó 
knutow ładną oara A leksandra I I I  — 
nędzniejsi od robactw a, bo o tem  po­
wiada Szekspir, iż jednako stoczy ono 
n a  proch tak  ciała „tłustych królów, 
ja k  chudych paohołków “,,. I  ci carscy 
karaw aniarze, te sługusy każdego rz ą ­
du dr&pują się w szaty  jedynej, p ra ­
wdziwej reprezentaoyi p o lsk ie j! Za­
patrzen i w blask orderów, gnący się 
w kabłąk przed każdym  m inistrem , 
niemi n a  w szystkie żądania kraju , w y­
cierający spraw am i kardynalnej w agi 
co najw yżej przedpokoje ebscellencyj, 
są oni przedm iotem  pogardy innych 
stronnictw  i posłów ; przedm iotem  
lekceważenia rządu, przyzw yczajonego 
przez nich do trak tow ania Glalioyi, jak  
kopciuszka, którem u się każe czekać, 
czekać i czekać, a tym czasem  inne 
stronnictw a um ieją silnie - potrząsnąć

P O W I E Ś Ć .
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— Altż nie! ależ nie!.. — wykrzyknę­
ła raz jeszcze piękna pani Mitaine, — jak 
Pani nawet może przepowiadać nam tutaj 
koniec świata i to jeszcze w chwili, kiedy 
dzieci nasze dorastają, kiedy dochodzą wie­
ku zawierania ślubów małżeńskich, kiedy 
biedługo będą mieć własne dzieci, a te z 
kolei żenić się będą i wychodzić za mąż, 
ky znowu własnem kiedyś cieszyć się po 
tomstwem? Jedni wypychają drugich, świat 
s*9 odnawia, oto rzecz cała!.. Powiedz pa 
ki raczej, że to koniec jednego, dotych- 
Czasowego świata.

Słowa te padły takiem jasnem i decy- 
bującem brzmieniem, że Dachenx rozwście­
czony do najwyższego stopnia, nie pesia 
kbjąc się ze złości, wyszedł porywczo, trza- 
®bąw*zy drzwiami, z okiem krwią nabie­

giem, z dreszczami w ciele, które zdawały 
się grozić apopleksyą. Rzecz naturalna, że 
to był koniec dotychczasowego świata, ko 
niec handlu niegodziwego, na wskróś zgni 
ł«go, handlu, który jedynie za conę nędzy 
przeważającej większości budował fortunę 
garstki nielicznych jednostek.

Nakoniec cios ostateczny wstrząsaął mie­
szkańcami Beauelair. Jak dotąd sukcesy 
Crecherie odbiły się klęską jedynie tylko 
w pokrewnych gałęziach przemysłu, ora?, 
w handlu drobiazgowym, żyjącym z ubo­
giej klienteli ulicznej, z dnia na dzień. To 
też jakże wielkie objawiło się poruszenie 
w całem mieście, gdy się pewnego piękne­
go dnia rozniosło, że sam nawet mer Gon 
rier poczyna się skłaniać ku nowym ideom. 
On, taki dotąd niewzruszony, nie potrze­
bujący nikogo, jak się tem dumnie prze­
chwalać lubił, nie myślał co prawda by­
najmniej przystępować do assocyaeyi w Cre 
cherie. Zakładał jednakowoż pod tej te bo­
kiem assocyacyę zupełnie podobną, zamie 
nił swą wielką fabrykę obawia przy ulicy 
de Brias ua przedsiębiorstwo akcyjne, na

wypróbowanym już odtąd gruncie zjedno­
czenia pracy, inteligencyi i kapitało, któ­
ry wprowadzał podział zysków na trzy 
części. Była to po prosta nowa grupa, gru­
pa artykułów Służących do odziewania się, 
obok grupy wyrobów ze stali i żelaza, gru­
pa identyczna zresztą; podobieństwo zaś 
obu zaakcentowanym zostało silniej jeszcze, 
kiedy Gourier przystąpił do zjednoczenia 
w jeden wspólny syndykat wszystkich ga­
łęzi przemysłu produkującego rozmaite czę­
ści odzieży, jako to: krawców, czapników, 
kapeluszników, bielfźaiarzy, nieiarzy itp, 
Z drugiej strony mówiono jeszcze także 
o innej grapie, której stworzeniom zajął 
się jeden z wielkich przedsiębiorców budo­
wlanych, przyłączając do murarzy wszyst­
kich w ogóle robotników budowlanych, 
mianowicie: kamieniarzy, stolarzy, cieślów, 
ślusarzy, blacharzy, kaflarzy, malarzy i la­
kierników, całą rozległą grapę, która obję­
ła zarazem i architektów, oraz artystów, 
nie licząc ma się rozumieć fabrykantów 
mebli, sztukatorów, tapicerów, bronzowni- 
ków, a nawet zegarmistrzów i jubilerów.
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m inisterstw em , ja k  gruszy, i zgarniać 
dia siebie najlepsze o^oeo...

Obecnie Koło polskie znów  okryło 
się w stydem , którego nie zmyją, swymi 
językam i p ła tn i kotochwalcy — w szy­
stkie „Czasy" i „Przeglądy". R ząd 
p ruski w  swej zaciekłości genuan iza- 
torskiej ze szczególną zajadłością p ro ­
w adzi walkę z językiem  polskim.

W obec tych wszystkich gw ałtów  
rozszalałego hakatysm u, dokonyw a­
nych  aa  polskiej mowie, jesteśm y bez­
silni ; n a  jednym  punkcie jed n ak  do­
m agać się m ożna pow strzym ania ha- 
katystycznej bezczelności, tam , gdzie 
ona przekracza słupy  graniczne, gdzie 
ośmiela się w brew  m iędzynarodow ym  
zobow iązaniom  kuć jakieś nowe -pra­
w a — w łaściw ie bezpraw ia. Takiem  
ber-prawiem je s t a iedoręczaaie w P o­
znań  skiem natychm iast listów  i p rze­
syłek, pochodzących a G alicyi, a ad ­
resow anych po polsku, lecz poddaw a­
nie ich jak iejś długiej kw aran tann ie  
w b iurach tłumaczów, gdzie notabene 
dużo listów  ginie, a przesyłki nieraz 
u legają zepsuciu.

G dy tow. poseł D a s  s y  ń  s k i po­
stanow ił wnieść w tej spraw ie isiter 
p e lac y ę , Koło, polakiem  zw an e , po 
- „ d o j r z a ł e j  r o z w a d z e " ,  ja k  pisze 
„Czas", odmówiło swego podpisu na  
niej, natomiast, oprócz socyalno-dem o 
kratycznych, znalazły  się n a  niej, i 
to  bez zachodu ze strony isaicyatora, 
podpisy czeskie i reskie. D la u m oty ­
w ow ania tej nowej infam ii Koło poi 
skie oświadczyło, iż jego  św iatłem  zda­
niem, spraw a ta  należy do deiegaoyj, 
a panow ie ci tak  szanują swoje zdro­
wie (a i dobry hum or p, t, m inistrów), 
że przed  zebraniem  się za rok dełega- 
cyj fa tygo  r. aćsiępodpisy  waniem swych 
dystyngow anych nazw isk n ie  myślą.,.

D la ratow ania K oła w ym yślił „Czas" 
n a  poczekaniu wiadomość, że „posło­

wie Jaw o rsk i i hr. 'W odzicbi o wiele 
wcześniej interw eniow ali w tej sp ra­
wie u  m in istra  spraw  w e w n ę t r z ­
n y c h * .

W y k rę t ten  je s t najpraw dopodobniej 
w yssany z palca, gdyż po pierw sze p. 
Jaw orsk i nie wspom niał o owej in ter- 
wencyi ani jednem  słowem posłowi 
Daszyńskiem u, którem u zakom uniko­
w ał uchw ałę K oła w  obecności pp. 
Rom ano w ieża i R o tte ra . W spom niał 
tylko o jakiejś „akoyi“; na  zapytan ie 
zaś p. Rom anow icza (członka K oła 
polsk iego!), jak ą  by ła  ta  akcya, o k tó ­
rej naw et Koło polskie nic nie wie, 
n ie dał p. Jaw orsk i żadnej odpo­
wiedzi,..

G dyby zre z tą  by ła  isto tn ie rozpo­
czętą jak aś  akcya (choćby w ycieranie 
przedpokojów), to  prasa konserw aty­
w na roztrąb iłaby  to po w szystkich ro 
gach u l ic !

N ajdziw niejszą zaś rzeczą jes t, że 
to samo Koło, k tóre uznaje ty lko kom ­
p e ten c ję  Gołuchowskiego, m in istra  
spraw  z e w n ę t r z n y c h ,  in terw enio­
wało, ja k  donosi „Czas", u  m inistra 
spraw  w ew nętrznych, tj. u  K órbera 
F ałsze m ają to  do siebie, że się n a ­
wzajem druzgocą!

Niegodziw ą uchw ałę K oła „polskie­
go* osądzi całe społeczeństwo polskie. 
In try g a n c i z K oła zaprzepaścili s p ra ­
wę upaństw ow ienia gim uazyum  c ie ­
szyńskiego, zaprzepaścili spraw ę M or­
skiego Oka, a teraz nie chcą w ystąpić 
po męsku przeciw  hakatyzm ow i p ru ­
skiemu.

O, cześć wam, panow ie magnaci!...

Nowela do ustawy przemysłowej.
i i .

T e r m i n  n a u k i .
Postanow ienia p ro jek tu  co do r e ­

form y term inato ra tw a nazyw a ocena

absolutnie niedostatecznem u R ząd m y­
śli usunąć niedolę term inatorów  w 
pierw szym  rzędzie przez to, że m ini­
strow i handlu  zostanie p rzyznane p ra ­
wo (§ 98 a) w prow adzania w fab ry ­
kach takiego samego csasa trw ania 
term inu, ja k i istn ie je dla cechu tegoż 
zawodu. My natom iast sądzimy, że 
wogóle nie rozchodzi się ty le  o d łu­
gość term inu, ja k  raczej o to , czy 
term inato r zostanie należycie wyuczo­
nym. T rzy le tn i term in  nauki jes t w 
zupełności w ystarczającym , jeżeli u- 
ozeń od pierw szej chwili, aż do osta­
tniej będzie za trudnionym  jedyn ie w 
rzemiośle, którego się m a wyuczyć. 
W większej części rzem iosł uczeń w 
pierw szym  roku term inu  wogóle n i ­
czego się nie uczy. I  przeciw ko tem u 
należy przedewsssystkiem wystąpić.

U m o w a  o n a u k ę .
Co do um owy o naukę, należy w ska­

zać na sm utny, a n iestety  bardzo po 
spolity  fak t, że przedsiębiorcy wcale 
nie dbają o zaw ieranie k o n trak tu  nau  
ki w sposób p rzepisany  ustaw ą. N a­
leżałoby więc w § 99 w yraźnie po- 
wi?dzieó, że prynoypałow i nie wolno 
za trudn iać  ucznia bez poprzedniego 
zaw arcia odpowiadającego ustaw ie pi­
sem nego k o n trak tu  n au k i; trzehaby  
również do § 99 lub § 133 dołączyć 
przepis, że p  yncypa ł za wykroczenia 
przeciw  pow yższem u postanow ieniu 
karany  będzie aresztem  od tygodnia 
do 3 miesięcy. Tylko w takim  razie 
m ożnaby mieć gw araacyę, że nie po ­
w tórzą się tak ie  w ypadki, jak ie  daiś 
są n a  porządku dziennym .

O p ł a t y  t e r m i n a t o r ó w .
N ależy dalej znieśó wszelkie o p ł a ­

t y  za w pisanie i w ypisanie te rm in a ­
tora, bo op łaty  te  stanow ią wielki 
ciężar dla term inatorów . C haraktery- 
styoznem  jes t, że te  op łaty  stanow ią

Była to wegetacja jak najzupełniej logi­
czna, przykład to dany przez Crecherie 
rzuci! ten urodzajny posiew zgrupowań, 
assocyacyi, powstających całemi seryassi 
naturalną drogą skupienia się grup po­
krewnych, które powstawały teraz same 
przez się, przez proste naśladownictwo, 
przez uzewnętrzniającą się potrzebę buj­
niejszego życia, osiągnięcia większej ilości 
szczęścia. Działo się to siłą twórczości pra­
cy ludzkiej ; siła ta zaś miała niezawodnie 
działać nadał z energią coraz to bardziej 
potęgującą się, jeżeli domagać się tego bę­
dzie pomyślność egzysteneyi rodzaju ludzkie­
go; i już dzisiaj dawało się odczuć z ła­
twością, że pomiędzy temi grapami wy­
twarzała się ogólaa ich łączność, pewien 
węzeł wspólny, który nie zacierając bynaj­
mniej odrębności każdej z nich, zjednoczy 
je. dnia pewnego wszystkie razem w jedną 
jedyną całość rozległej, społecznej reorga- 
nizasyi pracy, jednego kodeksu Państwa 
przyszłości.

Ale pomysł wymknięcia się sąsiedniej 
Crecherie przez jej naśladowanie wydawał 
się zbyt genialnym na rozum pana mera 
Churie", To te* wprędce objawiło się mnie­

manie, że pomysł teu podszepnąć musiał 
Gourierowi nie kto inny jak tylko podpre- 
fekt Chatelard, który pogrążył się w cie­
nia tern głębszym i tem spokojniejszej nie­
frasobliwości, w miarę jak się Beauclair w 
jego oazach przeistaczała pod życiodajaem 
tehnieniem przyszłości. To też nie omylono 
się w tyczących się tego przeczuciach, ja 
kie objawiły się w czasie skromnego śnia­
danka w trójkę u mera, z udziałem wie­
czyście pięknej Eleonory, której krzesło roz­
dzielało siedzących jeden na przeciwko dru­
giego mężczyzn.

— Mój kochany — wyrzekł podprefokt 
z właściwym sobie miłym uśmiechem, — 
zdaje mi się doprawdy, że jesteśmy za~ 
gwożdżeni, W Paryżu wszystko do góry 
nogami, wszystko idzie niedbale, aby szło, 
tchnienie niedalekiej już rewolucyi zabiera 
resztę szczątków spróchniałej starej budo­
wy, rozlatującej się w gruzach przed na- 
szemi oczyma. Tu u nas na przykład taki 
nasz Boiigelin to biedny lskkoduch, któ­
rego ta strojnisia Delayeau obje nieba­
wem do ostatniego sou. I  trzeba na to 
doprawdy być aż samym jej mężem, aby 
nie pojąć, gdzie to właśeiwie przepadają

zyski „Piekła", w j'g o  heroicznej prawdzi­
wie walce z czyhającą na progu upadło­
ścią, zobaczysz pan zresztą sam niedługo, 
eo to będzie za ruina... Otóż byłoby naj­
oczywistszą, rzecz prosta, głupotą, nie po­
myśleć w podobnych okolicznościach o sa­
mym sobie, jeśli się nie chce zostać z in­
nymi wciągniętym w otchłań niedalekiego 
spustoszenia...

Słowa te zaniepokoiły wielce Eleonorę, 
która spytała:

—  Czy przypadkiem kochanemu panu 
także zagraża niebezpieczeństwo?

— Mnie?... Cóż znowu. Nie o mnie tu 
idzie bynajmniej. Żaden rząd nie zada so­
bie z pewnością trudu zajmowania się mo­
ją  skromną osobą, posiadam bowiem, nie 
chwaląc się, talent administracyi, jak naj • 
mniej administrowanym czuć się dająeej i 
mówię zawsze to, co mówią moi szefowie, 
do tego stopnia, że uchodzę za wierne od­
bicie każdorazowego ministeryum. O, co 
do mnie, umrę ja  tu w pokoja, zapo­
mniany i szczęśliwy, pod gruzami ostat­
niego ministerstwa . . .  Wa3 to jednak n» 
myśli miałem, dobrzy moi przyjaciele.

(Ciąg d&issy Ksutąpi.)
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P^a^ie jedyne źródło dochodu cechów, 
term inato rzy  m uszą się n iety lko przy- 
°2yniaó do u trzym ania  cechów, k tóre 
? 'a aioh żadnej w artości nie posiada 
1§> lecz w prost całkowicie je  u trzy ­
mywać

W y z w o l i n y .
Stanowczo sprzeciw ia się ocena 

^szelkiem u przedłużaniu  term inu  n au ­
ki i w prow adzeniu egzam inu n a  Cze­
r n i k a .  Egzam in je s t to  koncesya na  
r2ecz poglądu, że drobnem u prze­
mysłowi m ożna pcm ódz dowodem u- 
zdolniesia. "Wprowadzenie egzam inu 
me m a nic innego n a  celu, jak  tylko 
Umożliwienie m ajstrom  w yzyskiw ania 
hcznia dłużej, niż przez B lub 4  lata .

U staw a pow inna zaw ierać postano- 
hienie, że w ystaw ienie św iadectw a 
hRuki nie śmie zająć więcej czasu jak  
tydzień, że nie wolno pobierać żadnych 
taks egzam inacyjnych i że term in, w 
którym uczeń może ew entualnie po­
wtórnie siadać do egzam inu, nie śmie 
Przenosić 3 miesięcy.

C e c h y  a r o b o  t n i c y .
Z całą stanow czością zwalcza ocena 

Postanowienie § 114 a, dające w alnym  
Zgromadzeniom cechów praw o po w y­
buchaniu  opinii zgrom adzeń tow arzy­
szów w ydaw ać przepisy  eo do po- 
°fcątku i końoa dziennego czasu pra- 
%  eo do pauz w pracy, co do te r­
minu w yp ła ty  i w ypowiedzenia. Że 
ceoh z  n a tu ry  rzeczy w m yśl k laso­
wych interesów  przedsiębiorców wyda 
Przepisy n iekorzystne dla robotników, 
to jes t samo przez się zrozum iałem . 
W prowadzenie takich przepisów  ozna- 
°2&łoby pow rót do średniow iecznych 
°®ohów.
, § 114 a nie byłby niezem innem, 
i*k skneblowaniem  robotników, kfcó- 
t^y przeciw  tem u musieliby się bro­
nić z  całą energią. W szystko, co ro­
botnicy zdobyli w długoletnich, oięż- 
kioh walkach, zostałoby przez tę  „ re­
formę" zniszczone. P rzy taczam y p rzy ­
kład : W iedeńskim  m ajstrom  stolar­
skim stał się niew ygodnym  term in 
Wypowiedzenia, unorm ow any w § 77 
Pstawy przem ysłow ej. Umieścili więc 
W statucie cechu postanowienie, że w 
y*n zawodzie nie istn ieje term in w y­

powiedzenia. W edle obeonej ustaw y 
k° postanow ienie s ta tu tu  je s t bez żna- 
C2®nia prawnego. Ale gdyby § 114 a 
Pfojektu sta ł się ustaw ą, to  plan 
mi dałby się bardzo łatw o zrealizo­

wać.
. Nie m am y nic przeciw ko tem u, je- 

ustaw a dopuszcza z b i o r o w e  
a w i e r a n i e  u m o w y  r o b o c z e j ,  

m uszą to byó u m o w y ,  a nie u- 
P ftz y  cechu. Nie m am y więc nic 
Przeciw idei, stanow iącej podstawę § 
j. , a i jeżeli w  tym  paragrafie w y­
g n ie  będzie powiedziane, że tego 
0(łzaju um owy zbiorowe m ogą być 
^Wierane m iędzy zgromadzeniem  ce- 

^PP a zgrom adzeniem  towarzyszów, 
jednak  w razie, jeżeliby  porozu­

m i e  się m iędzy tem i dwiem a kor- 
r&oyami n ie doszło do skutku, to

nie może być mowy o jednostronnym  
ukazie cechu, niszczącym  ustawowe 
praw a robotników.

Należałoby w § 114 a postanowić, 
że w ym ienione w nim  przepisy mogą 
być ustalone przez k o m i s y ę ,  złożo­
n ą  z 6 delegatów  zgrom adzenia ce­
chu i 6 delegatów zgrom adzenia tow a­
rzyszów  pod przew odnictwem  i n s p e ­
k t o r a  p r z e m y s ł o w e g o .  Zarazem  
m usiałaby komisya oznaczyć term in, 
przez jak i um owa zbiorowa m a iaoo 
obowiązującą; w razie, jeżeli ani j e ­
dna an i druga strona na pół ro­
ku przed upływem  tego term inu 
nie w ypowiedzą umowy, to umowa 
m a być uw ażana za odnowioną; um o­
wa zbiorowa wchodzi w życie, gdy 
zostanie zatw ierdzona przez zgrom a­
dzenie cechu i przez zgrom adzenie 
towarzyszów uchw ałam i, powziętem i 
większością głosów.

Pow tarzam y jeszcze ra z : Chcemy 
wierzyć, że w yrazy „po w ysłuchaniu 
opinii “ zostały zamieszczone w 114 a 
przez pomyłkę, a  nie rozm yślnie.

N adto pragniem y, aby w § 114 a 
(naturalnie w ystylizow anym  w p ropo­
now any przez nas wyżej sposób) po ­
m iędzy w arunkam i regulow anym i przez 
umowę zbiorową znajdow ały się także: 
p łaca m inim alna, ilość uczniów , jak ą  
może m ajster zatrudniać, i term in 
nauki w  danym  zawodzie. N adto za ­
m iast „początek i konieo dziennego 
czasu p racy", należałoby powiedzieć 
„m aksym alny dzień roboczy11. O statni 
ustęp § 114 a odpadłby.
Z g r o m a d z e n i a  t o w a r z y s z ó w .

Przeciw  postanow ieniu projektu, że 
przy cechach, składających się z w ię­
cej niż 500 członków, należy zgrom a­
dzenia tow arzyszów  tw orzyć z dele­
gatów , w ystępuje ocena z oałą stano­
wczością. Jed y n a  w artość zgrom adzeń 
towarzyszów dla robotników  polega 
na  tem , że wszyscy robotnicy  danego 
zawodu m ogą brać udział w zgrom a 
dzeniu towarzyszów. W prow adzenie 
pośredniego udziału robotników  w zgro­
m adzeniach towarzyszów pozbaw iłoby 
te  ostatn ie  wszelkiej w artości dla ro ­
botników.

Rów nież odrzucić należy postano­
wienie, że zgrom adzenie tow arzyszów  
może byó zw ołane jedynie z&  zezw o­
leniem cechu.

Jeżeli cechy m ają dostać praw o 
tw orzenia związków, to takie samo 
praw o pow inny otrzym ać także zgro­
m adzenia towarzyszów.

Sądownictw o we w szystkich w y­
padkach przekroczenia przepisów  u 
staw y przem ysłow ej powinno być od 
dane przynależnym  sądom (przem y 
słowym, względnie powiatowym).

* *
Pow yższy refera t tow. dra I. I n -  

g  w e r a  został dn ia 25 bm. odczytany 
n a  zwołanem  prze.-- Komisyę zaw odo­
w ą zgrom adzeniu delegatów  w iedeń­
skich stow arzyszeń zawodowych. W  
dyskusyi zabierało głos kilkunastu  to ­
warzyszów różnych zawodów, poczem

tow. dr I  n g  w e r  oświadczył, i e  pod­
niesione przez nich życzenia zostaną 
przez Komisyę zawodową zbadane i 
zużytkowane, o ile okażą się zdolnemi 
do,zapełnienia luk w przedłożonej o- 
cenie noweli przemysłowej.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Militaryzm przed sądem, O wtorko- 

wem posiedzeniu popołudniowem pi­
sze nam nesz korespondent lwowski: 
Po raz pierwszy cd przeszło trzech 
tygodni trw ała rozprawa Regera i to ­
warzyszy z półtoragodzinną przerwą 
obiadową od godz, 9 rano do godz. 7 
wieczór. Przez ośni godzin wygłaszał 
prokurator Niewiadomski dłagie i nu­
żące oskarżenie, a mimo to nie wy­
czerpał jeszcze m ateryała. Wywodom 
tym praysłaekiw&ła się tylko garstka 
cierpliw ych, którzy złożyli wczoraj 
dowód wielkiej wytrzymałości i po­
święcenia.

Pod sam koniec wtorkowej rozpra­
wy scenerya się nieco ożywiła. P ro ­
kurator, wysilając się na argumenta 
za winą Regera, wypowiedział zdanie, 
że Reger sam się wprawdzie nie bro­
nił, ale informował obrońcę. Zdanie to 
wywołało głośny protest tak  oskarżo­
nych, jak  i obrońców, a jeden z nich 
zawołał dość głośno: „to najzwyklej­
sza d oya“. Prokurator musiał się
uciec pod opiekuńcze skrzydła prze­
wodniczącego, który burzę w ten  spo­
sób zażegnał, że zarządził dwuminu­
tową przerwę.

Po przerwie prokurator złożył oświad­
czenie, że dla udowodnienia winy Re­
gera musiał w ten sposób się wyra­
zić, poczem omówiwszy jeszcze w  kró t­
kich słowach winę W ityka co do nie­
legalnego zwołania zgromadzenia przed - 
wyborczego, pozostawił sobie omówie­
nie zbrodni udzielenia pomocy w zbro­
dni rokoszu na chień następny.

K R O N I K A .
Sa^®is«Sa«»s6yfe-; hioforyosESSy. 31 paź­

dziernika. 173). Wypędzenie protestantów z 
Salcburga. — 1796. Ścinanie żyrondystów w 
Paryżu. — 1848. Zajęcie Wiednia przez Win- 
dischgraetza,

&ei6 w  teatraee s „Dziady11, poemat dram. 
w 7 odsłonach A. Mickiewicza.

Piątek: O godz. 3 po południu: „Młynarz i 
jego córka", dramat ludowy w 5 aktach Ed. 
Raupacha (popularne). — O godz. 7 wieczo­
rem: „Dziady".

Sohota: „Dziady".
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Pan Geld- 

hab“, komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry (eeny 
zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Dziady".

tSssiwes-syteat ludow y  w K rak o w ie .
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7‘/2 do 8‘/s wieczorem wykłau dr. Zofii 
D a s z y ń s k i e j - ( D o l i ń s k i e j :  „Idee spo­
łeczne w XIX. wieku".

U n iw e rsy te t lu d o w y  w e Lw ow ie, 
Deiś od godz. 7% do 8‘/a wieczorem w wła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikoiascha) wy­
kład p. Wandy D a l e c k i e j :  „Historyą Pol­
ski". _____

Fałszywe fasye hr. Andrzeja Potoc­
kiego. Interpelacya posfa, Bazylego Jawor­
skiego, wniesiona na posiedzenia z dnia 29
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z. m. o defraudacji podatkowej nowego 
marszałka krajowego, opiera się na nastę­
pujących faktach: Majątek hr. Potockiego 
szacują znawcy na blizko 150 milionów. 
Dochody z dóbr hr. Potockiego dają co 
najmniej 1,045 000 złr. czystego dochodu. 
Mimo to wymierzono mu w r. 1898 poda­
tek dochodowy tylko w kwocie 4 460 złr., 
gdyż komisya szacunkowa, której człon­
kiem jest hr. Potocki, przyjęła jego fasyę, 
w której podał, że ma rocznego dochodu 
zaledwie 100.000 złr.

Administracya podatków w Krakowie 
wniosła przeciwko temu rekurs, skutkiem 
czego całą sprawę odesłano z powrotem do 
komisyi szacunkowej w Krakowie, celem 
wydania orzeczenia.

Komisya szacunkowa postawiła wniosek 
o podwyższenie podatku dochodowego z 
4.460 złr. na 20.000 zlr. Komisya rekla­
macyjna we Lwowie zredukowała ten po­
datek na 10.900 złr. Pierwotnie chciała 
ta komisya oszacować podlegający opoda­
tkowaniu dochód Potockiego na 1 milion, 
od czego wypadłby podatek w kwocie oko­
ło 6 0 0 0 0  złr., ale Korytowski spowodo­
wał wspomnianą Lrednkcyę wymierzonego 
podatku.

Na podstawie powyższych dat żąda po­
seł Jaworski, który, jsk  wiadomo, je3t  rad- 
eą podatkowym, wytoczenia śledztwa kar­
nego hr. Potockiemu z powodu defrauda- 
cyj podatkowych, ) tudzież śledztwa dyscy­
plinarnego p. K o r y t o  w.s k i  emu,  za 
którego wiedzą i wpływem podobne rzeczy 
się działy.

Dowiadujemy się nadto z autentycznego 
źródła, że hr. Andrzej Potocki rozporzą­
dza jeszcze ogromnymi dochodami z dóbr 
swoich, położonych w Królestwie i na Li­
twie. Administracja podatków w Krakowie 
zapytała w urzędowej drodze władze ro­
syjskie, jakie dochody ma hr. Andrzej Po­
tocki z tamtejszych dóbr. Odpowiedziano 
jej, że c z y s't y d o c h ó d  roczny wynosA
700.000 rubli!

Takiego marszałka krajowego, jak hr. 
Andrzej Potocki, nie miała Galicya chyba 
nigdy jeszcze!

Skutki gospodarki klerykainej. D e­
f r a u d a c j a  w k r a k o w s k i m  c e c h u  
m a j s t r ó w  k r a w i e c k i c h ,  o której 
donosiliśmy już w niedzielnym numerze, 
odkryła w całej nagości korupcyjną go­
spodarkę, jaka w cechu tym pod r z ą d a ­
mi  k l e r y k a l n y m i  panowała. Starszy 
cechu, „arcypobożny* p. M a r e k ,  który 
chciał rządzić w cechu bez żadnej kon­
troli, jest jednym z najzacieklejszych kle­
rykałów wśród mieszczan krakowskich, po­
pieranym przy każdej sposobności przez 
księży, których sutanny silnie się trzyma. 
Jest to jeden z tych klerykalnych mache- 
rów, którzy, zawracając pobożnie oczyma, 
piorunują przy każdej sposobności na „bez­
bożnych socyalistów*, trzymają ustawicz­
nie ręce złożone do modlitwy, a przytem 
szerzą dokoła siebie korupeyę.

P. Marek bal się wpuścić do wydziału 
cechu ludzi, którzy mogliby położyć kres 
długoletniej korupcyjnej gospodarce. Gdy 
na waluem zgromadzeniu cechu wybrano 
w jego miejsce p. S e ch 11 in  ga , a za­
stępcą p. B r u m m e r a ,  wbrew wszelkim

przepisom zamknął nagle zgromadzenie i 
nie dopuścił do wyboru reszty wydziało­
wych, uniesiony „ świętem “ oburzeniem, że 
do katolickiego cechu wybrano „żyda* 
(Brummera).

O „katolicki* charakter cechu dbał p. 
Marek tak dalece, że pojechał nawet w de- 
putacyi do namiestnictwa i prosił o u n i e ­
w a ż n i e n i e  przeprowadzonego wyboru, 
dowodząc, że jest to niemożliwem i prze- 
ciwnem tradycyi, by „żyd" należał do wy­
działu cechu katolickiego, że „grozi za­
głada* cechowi, religii itd. O co w grun­
cie rzeczy Markowi się rozchodziło, łatwo 
się domyśleć. Wykryta defraudacja wyka­
zała najlepiej, jak wyglądały owe „kato­
lickie* rządy takich „arcykatolików*, jak 
Marek.

Machinacye Marka popierali klerykali 
do tego stopnia, że wszelkie wysiłki maj­
strów krawieckich o przeprowadzenie sa- 
nacyi w cechu i zwołanie ponownego wal­
nego zgromadzenia, nie odnosiły skutku.

Wobec wykrytej defraudacyi magistrat 
w miejsce Marka powołał p. Sechtlinga. 
Jest to jednak połowiczne załatwienie ca­
łej sprawy. Stary wydział bowiem ciągle 
jeszeze urzęduje. Magistrat, jako władza 
nadzorcza, powinien polecić natychmiasto­
we zwołanie walnego zgromadzenia i prze­
prowadzenie nowego zarządu. Niepojętem 
jest poprostu, że magistrat czeka na zała­
twienie protestu Marka, wniesionego prze­
ciw wyborowi p. Brummera, wbrew wszel­
kiemu zdrowemu sensowi i wbrew przepisom.

Na tej anarchii najbardziej cierpi cech, 
który wskutek gospodarki takiego „kato­
lika*, jak Marek, już poniósł dotkliwą 
szkodę.

Z teatru komunikują nam: Z powodu 
rozprzedania biletów na pierwsze przed­
stawienie „Dziadów* kasa dzienna dzisiaj 
(we czwartek) będzie zamkniętą. Na dalsze 
przedstawienia kasa zamówień rozsprzedała 
już znaczną część biletów.

Wykłady na kursach ogrodniczych
wieczornych, przy Towarzystwie ogrodni- 
czem w Krakowie, zaczynają się dnia 4 
listopada. Zapisywać się można dnia 1, 2 
i 3 listopada w lokalu Towarzystwa (ulica 
Straszewskiego 1. 22, parter) od godziny 
6—8 wieczorem. »

Paderewski w Katowicach. W nie­
dzielę dnia 27 z. m, odbył się staraniem 
tamtejszego „Singvereinu“ koncert Pade­
rewskiego, na którem zjawiła się cała o- 
koliczna inteligeneya polska, tudzież wiele 
gości z Królestwa Polskiego. Paderewski 
grał po mistrzowsku i zbierał zasłużone 
oklaski.

Programy na koncert drukowane były 
w języku n i e m i e c k i m .  Dziwnem też 
jest, że p. Paderewski wyróżnił swoim po­
bytem i koncertem miasteczko Katowice, 
jakkolwiek o parę godzin drogi leży Kra­
ków. Dlaczego słynny muzyk omija od 
wielu lat konsekwentnie Kraków?

Trzęsienie ziemi w Galicyi. Dr Eliasz 
Radzikowski ogłasza w „Kuryerze lwow­
skim* następujące pismo: „Kiedy przed
kilkoma dniami doniosły telegramy z Kra­
kowa, że dał tam znać do obserwatoryum 
astronomicznego pan Feliks Wiśniewski o 
trzęsieniu ziemi w Szczawnicy — wątpio­

no, czy wiadomość ta nie polega na po­
myłce, ponieważ nie nadeszły znikąd z o- 
kolicy wieści podobne, Tymczasem otrzy­
małem właśnie doniesienie z ziemi Spiskiej 
z okolic Pienin, a więc niedaleko Szczaw­
nicy, że tam również było trzęsienie ziemi. 
Donoszą, że w mieście Podolińcn (w da- 
wnem polskiem starostwie spiskiem) dało 
się czuć silne trzęsienie ziemi w nocy dnia 
21 października o godzinie 2 minut 20. 
Mieszkańcy przerażeni powybiegali z łóżek 
na ulicę. Trzęsienia poprzedził głośny hnk, 
jakby wystrzał z działa. Podobnie było 
również trzęsienie równocześnie w sąsie­
dnich miejscowościach, jak w Łomnicy Ma­
łej, Łomnicy Kruczej, w Toporon, Drużba- 
kach, Gniazdach i Haligowcach. U nas 
wiadomo, że trzęsienie dało się odcznć o- 
prócz Szczawnicy także w Kościenku, Sro­
mowcach i Leśnicy*.

Z tajemnic koszarowych. Donoszą z 
Łodzi pod datą 27 b. m .: w tntejszych 
koszarach artyleryi zastrzelił pełniący straż 
przy zbrojowni Wasyl Gałakow feldwebla 
Iwana Parhenowa, a potem siebie. Motywy 
tego czynu dotąd nieznane.

Jak komisarz Napadjewlcz urządzał 
dla siebie ucztę pożegnalną. Piszą nam 
z Drohobycza: Jak wiadomo, ukonstytuo­
wała się już drohobycka rada miejska, wy­
bierając burmistrza i zastępcę, wobec cze­
go skończyły się wreszcie rządy osławio­
nego komisarza Napadjewicza. Miasto, u- 
wolnione od gospodarki sławnego opiekuna 
kuczynierów drohobyckich, odetchnie raz 
przecież swobodniej, a Napadjewicz wróci 
do swego biura w starostwie, załatwiać 
„kawałki*. Swymi rządami w mieście tak 
jednak jest zachwycony, że postanowił u- 
rządzić dla siebie ucztę pożegnalną i w 
imieniu „wdzięcznego" miasta wygłosić do 
siebie pożegnalną mowę. W tym celu ka­
zał on przez parę dni czyścić i dekoro­
wać salę magistratu. Gdy robotnicy pro­
sili go o salę na zgromadzenie, Napadje­
wicz odmówił sali ze względu na uroczy­
stość, Całem urządzeniem tej ceremonii kie­
rował on osobiście, pilnował lokajów, spa­
cerując po przedpokoju i bębniąc na pa­
mięć mówkę dziękczynną, którą sobie wy­
pisał z książki Feitzingera p. t. „ 130 toa­
stów*. Uroczystością tą tak był przejęty, 
że gdy ktoś zwracał się do niego w ja ­
kiejś sprawie, odpowiadał zdenerwowany: 
„Przepraszam pana, ale jestem tak zajęty 
przygotowaniem uroczystości pożegnalnej, 
iż nie mogę niczemn innemu poświęcać mej 
uwagi*.

W dziennikach ogłosi zapewne, w jaki 
to sposób „wdzięczny* Drohobycz żegnał 
go jako komisarza, zarządzającego miastem.

Za wypadek kolejowy. Na wiosnę br. 
nastąpiło pomiędzy Wiedniem a Krakowem 
zderzenie pociągu towarowego z osobowym. 
W jednym z wagonów tego ostatniego 
znajdowali się między innymi pasażerami 
także adwokat lwowski dr. Stan. H, i jego 
solicytator p. Leon L., którzy skutkiem sil­
nego wstrząśnienia, stali się na dłuższy 
czas niezdolnymi do pracy zawodowej. W y­
toczyli więc proces o odszkodowanie, wsku­
tek czego dyrekcya kolei północnej, w dro­
dze ugody, wypłaciła poszkodowanym po
14.000 koron.
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Walka o Kasę chorych. Piszą nam z 
Kołomyi; Robotniczy zarząd w kołomyj- 
*kiej Kasie chorych był od ssmego po- 
Czątku solą w okn starosty kołoayjskiego, 
G a w l i k o w s k i e g o .  Wszedłszy przed 
^ laty do zarządu, towarzysze nasi rozpo­
częli gruntowną sanację stosunków Kasy, 
ua pół zrujnowanej korupcyjną gospodarką 
8łarościfwko-propinacyjnej kliki. Powyrzu- 
cali z niej amatorów robotniczego mienia 
i sprężystą a uczciwą gospodarką dopro­
wadzili do tego, że Kasa nietylko niosła 
wydatną pomoc chorym robotnikom, ale 
badto zaoszczędziła znaczne fundusze.

Mimo to jednak socjalistyczny zarząd 
binsisł od początku swego istnienia sta­
czać ciężkie walki tak ze starostwem, jako 
też i z kołomyjskimi kornpcyonistami, o- 
»trząeymi sobie ustawicznie apetyt na iu- 
stytucyę robotniezą.

Za przyczynieniem się starosty Pawli 
kowskiego i nadkomisarza Bartoszewskiego 
zostało założone, przez kilkn notorycznie 
znanych lichwiarzy, stowarzyszenie zapo­
mogowe „Zgoda", które miało stworzyć 
konkurencję dla Kasy chorych, a intratne 
posady dla kilkn pasożytniczych egzysten- 
eyj. Plan ten udał się tak „świetnie", że 
„Zgoda" upadła, a jej urzędnicy i człon­
kowie dyrekcyi przed sądem karnym za­
rzucają sobie nawzajem malwersacje.

Gdy zamiar obalenia Kasy tą drogą ze­
mścił się na własnych jego inicyatorach — 
postanowiła klika stareścińsko-propiaaeyjna 
Wydrzeć Kasę robotnikom złi pomocą gwał­
tów i szwindlów wyborczych. Już na długi 
czas przed wyborami, które miały się od­
być dnia 20 października br., poczęto wy 
wierać szaloną presyę na pracodawców.

Propinacyjny pachołek i znana hyena 
wyborcza Alter Teicher, obchodził maj­
strów i groził im odebraniem lnb nieudzie- 
leniem koncesyi, gdyby nie głosowali na 
listę propinacyjno-starościńską. Równocze­
śnie starostwo w e z w a ł o  w d r o d z e  n- 
r z ę d o w e j  zarząd kasy, by tenże legi­
tymacye, przeznaczone dla robotników, n i e 
d o r ę c z a ł  robotnikom, lecz ich pracodaw­
com. Oczywiście temn sprzecznemu z usta­
wą żądaniu zarząd kasy nie uczynił zadość.

W dniu wyborów 20 października br. 
dopuszczano się najwstrętniejszych nadużyć 
i gwałtów. Sień i schody w lokalu głoso­
wania obstawione były drabami propina- 
cyjnymi, uzbrojonymi w kije. Ci rewido­
wali każdego robotnika, idącego do głoso­
wania, a znalazłszy u niego kartkę robo­
tniczą, s t r ą c a l i  wprost ze  s c h o d ó w  
k o p a 1 i i bi l i .  Żandarmi obecni przy tem 
nie mieszali się do niczego.

Gdy na te nadużycia zwrócono uwagę 
komisarzowi B i l i ń s k i e m u ,  odrzekł: „Te 
raz niema czasu na załatwianie takich 
spraw". Jeden z żandamów, obecnych w 
lokalu, w którym odbywały się wybory re­
prezentantów pracodawców, przywołany do 
komisyi oświadczył wobec komisarza p. 
Mandeli, że nadkomisarz B a r t o s z e w s k i  
d a ł  mn  p o l e c e n i e  n i e  w p u s z c z a ć  
n a  s a l ę  w y b o r c ó w .

Spędzono przytem służbę z urzędów pań­
stwowych i robotników z fabryki dachówek 
i pod groźbą ntraty posady zmuszano ich 
do oddawania kartek propinscyjnych.

Presja doszła do tego stopnia, źe ro­
botnicy, chcąc uchronić się od gwałtów, 
chowali kartki robotnicze do bucików, a 
przy we''śeiu, celem uzyskania wstępu na 
salę, pokazywali kartki proplnacyjne. Do­
piero przy urnie wyborczej dobywali kartki 
robotnicze i oddawali głos na listę socja­
listyczną.

Mimo szwindlów i gwałtów zwyciężyła 
jednak s o l i d a r n o ś ć  r o b o t n i e  z a i  li­
sta socjalistyczna przeszła ogromną wię­
kszością. Klika starościńsko-propinacyjna 
poniosła s t r a s z n ą  k l ę s k ę .  Obecnie 
czuwać będą robotnicy nad tem, by wy­
bory te jak najprędzej zostały zatwier­
dzone.

Polieya stanUławownka przytrzymała 
zagadkowego rzezimieszka. Znaleziono przy 
nim książeczkę Kasy oszczędności krakow­
skiej 1. 11290 na 2000 koron, książeczkę 
pocztowej kasy oszczędności na 1000 kor. 
i w gotówce 260 koron, z których posia 
dania nie umiał się wylegitymować. Are­
sztowany podał, że nazywa się Roman 
Stan, liczy lat 40 i pochodzi z Królestwa 
Polskiego. Trudni się rzekomo szewstwem. 
Polieya stanisławowska odniosła się do dy 
rekcyj policyjnych we Lwowie i w Kra­
kowie z zapytaniem, czy nie poszukują 
przypadkiem tego tajemniczego pasażera 

Garbarnia akcyjna w Rzeszowie. Dnia 
29 b. m. odbyło się w lokalu banku k ra ­
jowego nadzwyczajne walne zgromadzenie 
akcyonaryuszów garbarni w Rzeszowie pod 
przewodnictwem Stanisława Jędrzejowicza 
Uchwalono upoważnić radę zawiadowczą do 
zawarcia kontraktu z p. Emilem BInmem 
o dzierżawę fabryki na lat 12, za czyn­
szem rocznym 5600 koron przez pierw­
szych 3 l a t , zaś przez następnych 9 lat 
po 6000 koron.

Inwestycye krakowskie Wydział k ra­
jowy uwiadomił krakowską radę miejską, 
ie  zgadza się na uchwałę rady miejskiej 
w sprawie pożyczki 1 miliona koron z fun­
duszu propinacyjnego i na konsekwencje pra­
wne, wynikające z tej uchwały.

Deputacya gminy krakowskiej nzyskała 
wczoraj audyeneyę u prezydenta ministrów 
Kórbera. D. Korber dał odpowiedź wymi 
jającą. Zapewnił tylko delegatów, że do­
bro Krakowa leży mu mocno na sercu i 
że oczekuje relaeyi z namiestnictwa lwow­
skiego.

Zachodzi silae i uzasadnione podejrzenie, 
źe stańczycy krakowscy zamierzają sub­
wencję państwową przedstawić jako swój 
snkces, którym się pochwalą przed wybor­
cami. Istnieje też tendeneya, aby termin 
wyborów rozpisać tak kunsztownie, ażeby 
wyglądało, iż udzielenie subwencyi miastu 
zależy od wyniku wyborów.

Demagogiczne te sztuczki nie przydadzą 
się chyba na nic upadającej klice. Wybor­
cy krakowscy są już zanadto wyrobionymi 
politycznie, aby dać się złowić na podobne 
plewy.

Z sali sądowej.
Asenterunek w Mogile. W marcu br. 

wraeały dziarskie chłopcy mogilskie z Kra­
kowa, z asenterunku wojskowego. Wesołe

to wszystko było, pełne życia, ale niestety 
mocno podpite. W karczmie w Mogile śpie­
wano ochoczo krakowiaki, tańczono, prze­
komarzano się z dziewuchami, aż wreszcie 
przyszło do ordynarnej awantury, przy któ • 
rej, ktoś ugryzł Kazimierza Jaworka w pa­
lec. Lekarze orzekli, że rana na palcu za­
kaziła się i spowodowała ciężką chorobę. 
Wobec tego prokuratorya, na podstawie 
wyników śledztwa, oskarżyła rzekomego 
sprawcę rany, Walentego Seremetę, o zbro­
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała.

Wczoraj przy rozprawie przed sądem 
krajowym karnym okazała sig, po przesłu­
chaniu świadków odwodowych, niewinność 
Seremety, którego bronił dr Heski. Zapadł 
wyrok uwalniający.

Niebezpieczne pogróżki. Jak donosi­
liśmy, zamordował przed kilku miesiącami 
Erazm P a l k a  na rynku w Chrzanowie 
Jana i Apolonię Baiiszów. W tydzień po 
tem morderstwie opowiadał Jakób B a l i ń ­
ski ,  szewc w Chrzanowie, źe zrobi tak 
satao, jak Palka, że rozbije Hołdzie Kur­
zowej kamieniem głowę, a potem pojedzie 
do Polski. Kurzowa jest od niedawna szyn­
karką w rynku w Chrzanowie, a miała już 
różne sądowe zatargi z sąsiadem swym 
Balińskim, człowiekiem niezwykle gorącego 
temperamentu. Prokuratorya państwa o- 
śkarźyła Balińskiego o zbrodnię gwaitu 
publicznego z powodu tych słownych po­
gróżek. Wczoraj przed sądem krajowym 
karnym pr twierdziła 20 letnia Gołda veł 
Gizela Kurz, ża się przeraziła okropnie 
tych gróźb Balińskiego, zwłaszcza, źe Ba­
liński przez kilka dni czatował aa nią 
wieczorem przy ulicy Kośeieleekiej. Try­
bunał wymierzył Balińskiemu w zaocznośei 
za grożenie morderstwem dwa miesiące 
ciężkiego więzienia, zaostrzonego postem co 
tydzień,

Koło polskie, czy lokąjskie ?
Stała  się rzecz n iesłychana i obu­

rzająca. Koło polskie odmówiło pod­
pisów swoich członków pod in te rp e ­
lac ję , w niesioną przez posła D aszyń­
skiego do m in istra handlu Oalla, w 
spraw ie szykan rządu pruskiego wobec 
listów i p rzesyłek pocztowych, adre- 
sowanyoh po polsku.

In terpelacyę tę  podpisali socja ln i 
demokraci, ludowcy polscy, R usini i 
Czesi —  ty lko „ P o l a c y "  z Koła 
„polskiego" uznali za stosowne usunąć 
się od akcyi, mającej n a  celu zap ro ­
testow anie przeciw  ohydnym  gw ałtom  
zbirów  pruskich dokonywanym  na 
bezbronnej lu d n o śń  polskiej.

Szykany pruskie w W . K sięstw ie Po- 
znańskiem  doszły do tej wysokości, 
k tó ra  gran iczy  z szałem, W ładze p ru ­
skie w ydały rozporządzenia, aby wszel­
kie listy  i przesyłki, nadchodzące z 
z a g r a n i c y ,  a opatrzone adresam i 
polskimi, odsyłano do „urzędu tłu m a­
czeń* w poznańskiej dyrekcyi poczto­
wej, skąd dopiero byw ają odsyłane na  
m iejsce przeznaczenia — czasami po 
kilkunastu dniach. Jak ie  przy tem  dzie­
ją  się nadużycia ze strony  tłum aczów 
i n a  jak ie  bezw stydne szykany jest 
narażoną ludność polska z tego po­
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wodu, nie potrzebujem y opisywać, 
W ystarczy przejrzeć pierw szy lepszy 
dziennik poznański, aby zrozumieć, że 
m iędzy rządem, pruskim  a ludnością 
polską tcczy się w alka n a  śm ierć i na  
ż y c ie ..

Poniew aż postępow anie pruskiej po­
czty sprzeciw ia się m iędzynarodow ym  
układom  i trak ta tom  i n araża  na  nie- 
obliczone szkody Polaków zam ieszka­
łych w A ustsyi — pow inien rząd  
austryacki stanąć w obronie swoich 
obyw steli i zaprotestow ać przeciw 
deptaniu  traktatów  pocztowych.

Z e  rząd  austryacki tego nie zrobił, 
nie dziwnego, skoro re p rez en tac ja  pol­
ska, nazyw ająca się „Kołem polakiem," 
nie uczyniła w tej w aśnej i piekącej 
spraw ie a n i  j e d n e g o  k r o k u .

A gdy  wreszwe w niósł in te rp e la c ję  
w tej spraw ie polski socyalny demo­
kra ta , gdy ją podpisało kilkudziesięciu 
posłów różnych stronnictw , gdy oka­
zało się, że je s t pow ażna liczbą po­
słów w parlam encie, gotow ych do za­
protestow ania przeoiw  gw ałtora p ra ­
skim — wówczas uchw ala parlam en­
ta rn a  komisya K oła „polskiego* nie 
p rzyłączać się do tej akeyi...

I dlaczego ? D latego, bo spraw a 
ta  — naruszenie trak ta tó w  poczto­
wych — nie obchodzi m in istra  handlu 
i p o c z t!

T en  płaski i niesm aczny w ykręt m a 
tłum aczyć e iegodńw e i nieprzyzw oita 
stanowisko panów  z K oła wobec prze­
śladow ań Polaków poznańskich. Je s t 
to  po pierw sze nieudolne kłamstwo, 
bo spraw y pocztow e obchodzą w p ierw ­
szej linii m in istra  handlu Pow tóre za­
kraw a pow oływ anie się n a  Gołuohow- 
skiego n a  proste kpiny, skoro wiado­
mo dobrze, że Glołuchowski odpowiada 
tylko przed delegacjam i, k tóre zbie­
ra ją  się ty lko  raz  n a  rok!

Drugim  powodem odmowy je s t ta ­
jem nicza zapowiedź, że Koło rozpo­
częło już „ inną akcyę" na w łasną 
rękę. Ja k ą  inną akcyę? Znam y się 
ju ż  n a  tych  akcyaoh bohaterów  przed­
pokojów... W idzieliśm y już  akcyę K oła 
w  spraw ie gim nazyum  cieszyńskiego 
i M orskiego Oka,..

N a lep tak ich  łgarstw , rów nie n ie­
uczciwych, jak  i g łupich, nie złowi 
się chyba już  n ik t n ig d y !
• Powody postępow ania tych panów  
są zresztą bardzo przejrzysto  — nie 
chcą oni p rzysparzać kłopotów  rz ą ­
dowi, z którego łask i żyją, z którym  
robią dobre geszefty. Z apytu jem y pu­
blicznie dem okratów  z K oła polskie­
go, czy nie zapro testu ją  przeciw  u- 
chw ale kom isyi parlam entarnej ? J e ­
żeli tego nie uczynią, to  hańba, k tó ­
ra  spadła n a  Koło, spadnie i na  nich!

Opinia publiczna całej Polski osą­
dzi należycie tchórzliw y i niegodny 
czyn ludzi, k tó rzy  nazyw ają się Po-* 
lakam i dlatego chyba, aby  odradzać 
in teresa ludności polskiej na  każdym  
kroku.

Poniżej podajem y telefoniczne spra­
wozdanie całego za jśc ia:

Wiedeń, 30 października. Poseł tow, 
D aszyński w niósł wczoraj in terpe la­
c ję  do m inistra  handlu  w spraw ie 
szykan pruskich wobec listów i p rz e ­
syłek pocztowych polskich. In te rp e la ­
c ję  tę  p o d p isa li: w s z y s c y  s o c y a l ­
n i  d e m o k r a c i ,  l u d o w c y  p o l ­
s c y ,  R u s i  ni ,  m ł o d o c z e s i  i n a ­
r o d o w c y  c z e s c y .

O-dy poseł D aszyński zw rócił się do 
K oła polskiego z żądaniem , aby rów ­
nież podpisało in terpelacyę, obchodzą­
cą cały ńaród polski, oświadczył p re 
zes Koła, J a w o r s k i ,  że w przód 
musi się nad tam  zastanow ić kom isya 
parlam en tarna  K oła polskiego, k tó ra 
się zbierze o godzinie w pół do 3 po 
południu.

Poseł D aszyński był na ty le  lo jal­
nym , że postanow ił zaczekać n a  u- 
ehw ałę kom isyi parlam entarnej. N a­
rady  tej komisyi t r w a ł y  d w i e  g o ­
d z i n  y, aż wreszcie zapadła uchw ała: 
n i e  p o d p i s y w a ć  i n t e r p e l a c y i  
p o s ł a  D a s z y ń s k i e g o .  Uchwałę 
tę  zakom unikow ał prezes Jaw orsk i 
interesow anym , m otyw ując odmowne 
stano wisko K oła polskiego tem, że in ­
te rp e la c ja  skierow ana je s t pod fa ł­
szywym  adresem, gdyż kw estya szy­
kan pocztow ych nie należy do kom- 
petencyi m in istra  handlu, lecz do m i­
n is tra  spraw  zew nętrznych. Jak o  d ru ­
gi powód odmowy podał p. Jaw orsk i 
to, źa Koło polskie rozpoczęło ju ż  w 
spraw ie szy k an  pocztow ych „ i n n ą  
a k c y ę " .  J a k ą  jest owa in n a  akcya, 
nie w yjaśn ił p. Jaw orsk i ani jednem  
słowem.

W obec tego w niósł poseł D aszyń­
ski in te rp e lac ję , opatrzoną podpisam i 
kilkudziesięciu posłów z różnych stron ­
nictw , bez udziału „K oła polskiego".

S tanow isko Koła, a raozej jego  k o ­
m isyi parlam entarne j wyw ołało g łę ­
bokie oburzenie wśród w szystkich 
uczciwszych posłów. N aw et w łonie 
K oła „polskiego" po tęp iają  postępowsi 
pogłowie stanowczo stanow isko komi­
sy i parlam entarnej.

Rada państwa.
Wiedeń, 30 października. W dalszym 

ciągu wczorajszego posiedzenia przemawiali 
K a t h r  e i u, klerykał niemiecki, który wy­
stępuje przeciw „Los von Rom"; Z a z w o r- 
k a  (agraryusz czeski), dr. S t e i w e n d e r  
(ludowiec niemiecki), który na podstawie 
cyfr dowodzi, że budżet operuje deficytem 
60 milionów, S y l w a  T a r o u e a  (feudał 
czeski) i S c h w o g e l  (wiernokonstytueyj- 
na własność)

Po tem przemówieniu odroczono dysku- 
syę. Minister, rolnictwa Griovanelli odpowia 
dał na interpelacyę posła Fijaka w spra­
wie r, a-i użyć dyrekcyi dóbr areyksiążęcych 

, w Żywcu.
Pod koniec rozegrała się jeszcze obo­

wiązkowa awantura między Czechami a 
Wolfem, poczem zamknięto posiedzenie o 
godz, 6 wieczór.

(lelefonem).
. Wiedeń, 30 października. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu odczytano zgłoszoną 
już wczoraj in te rp e la c ję  tow. posła 
D a s z y ń s k i e g o  o szykanow aniu 
listów  polskich w Prusiech.

N adto odczytano in terpelacye . B re i-  
t  e r  a o nadużyciach w fu n d a c ji skarb- 
k o w sk ie j; O l s z e w s k i e g o  o nad­
użyciach starosty  J a r o s z a  przy  w y­
borach w N Sączu.

Poseł M e r u n o  w i c z  zgłosił wnio­
sek o upaństw ow ienie kolei północnej.

P rezydent Izby przyw ołuje do po­
rządku posła Z a z T o r k ę  za klika 
w yrażeń, użytych przez niego w  swej 
mowie n a  wczorajszym posiedzeniu.

Poseł P r e s s !  zapy tu je  znow u pre­
zydenta, ja k  długo myśli n ie um ie­
szczać mów czeskich w  protokole ste­
nograficznym  ?

P rezyden t powołuje się n a  swe da­
wniejsze oświadczenie w tej sprawie, 
poczem  Izb a  p rzy stąp iła  do porządku 
dziennego, tj. do dalszego ciągu d y ­
s k u s y i  b u d ż e t o w e j .

P ierw szy zabrał głos poseł K r a ­
m a r z ,  k tó ry  w ygłosił dłuższą mowę, 
oklaskiw aną przez młodoezeehów. Na 
w stępie zaznacza, że dyskusya budże­
tow a pow inna być polityczną i po le­
m izuje z posłem  Jaw orskim , k tó ry  w 
mowie swej w yraził przeciw ne zapa­
tryw anie . Mówca zapy tu je  Polaków, 
czy przy ję liby  w m ilczeniu krzywdę, 
gdyby im rów nież cofnięto rozporzą­
dzenia językow e? N astępnie polem i­
zuje K ram arz z posłem D ersohattą i 
Pernerstorferem  i atakuje m in istra  
K orbera, którem u zapow iada im ieniem  
klubu n a j o s t r z e j s z ą  o p o z y c j ę .  
Pewność siebie, jak ą  okazał K or bor 
w ostatniej swoj mowie, nie je s t na  
miejsou, gdyż nie m a on za sobą ża ­
dnej zorganizow anej armii, na  której 
m ógłby się oprzeć. Dowodzą tego w 
dosadny sposób zajścia piątkow e przed 
rozpoczęciem  dyskusyi budżetowej. 
(3-dyby Czesi postaw ili wniosek nagły, 
nie przyszłoby wcale do dyskusyi 
budżetowej. N ie uczynili tego, bo 
chcieli w  dyskusyi budżetowej w y ra­
zić swoje zapatryw ania  polityczne. 
P arlam ent i państw o znajdu ją się w 
skrytem  przesileniu , k tóre w krótce 
stanie się jaw nem . v

P arlam ent zniszczyli Niem cy przez 
drobnostkow e (!) trzym anie  się reg u ­
lam inu. Czesi uczynią to  samo, aby 
nie w ydać z rąk  skutecznej broni w 
z w a l c z a n i u  o b e o n e g o  r z ą d u .  
„ P o t r ą  f i r n y  p o k r z y ż o w a ć  
w s z y s t k i e  p l a n y  d r a  K O r b e -  
r  a".

K ram arz polem izuje dalej z szene- 
rerowcam i, dowodząc, że dążą oni j a ­
wnie do rozbicia A ustryi. Niemieckie 
stronnictw o ludowe nie różni się w ca­
le od szenererowców. Obydwie to g ru ­
py  są obecnie podporą m inisterstw a 
K orbera. S tan  tak i je s t n ienatu ralny  
i przyczynia się do upadku  państw a. 
A ustrya niem iecka je s t już  dziś n ie ­
możliwością polityczną.
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Mówca omawia następnie szeroko 
program  autonom istów  i żąda rozsze­
rzenia kom petencyi sejmów.

Czesi nie żądają nic innego, ja k  to, 
°o już  posiadają inne narody w A u­
stryi. Posłow ie czescy nie spoczną w 
opozycyi, aż krzyw dy, w yrządzone n a ­
rodowi czeskiemu, nie zostaną napra 
'W'!one. (Oklaski u  młodoozechów).

Przem aw iał następnie liberał M e n -  
g  e r  i hr. W ojciech D z i e d u s z y c k i .

Godz. 3 min. 80 posiedzenie trw a 
dalej. •

Komisyę parlamentarne.
Wiedeń, 30 października. W komisyi 

budżetowej obradowano wczoraj nad kwe­
st,yą polepszenia bytu dyurnistów. Poseł 
Byk zainterpelował ministra skarbu, czy 
to prawda, że rząd chce dla dyurnistów 
w Galicyi, Bukowinie i Dalmacji ustano­
wić niższe płace, niż gdzieindziej ?

Minister Eohm-Bawerk dał odpowiedź 
niejasną, przyczem wywiązała się dyskusya, 
czy regulacja płac dyurnistów ma nastą­
pić w drodze ustawy, czy też rozporządze­
nia. Min. Bbhm-Bawerk ostrzega komisyę, 
że ewentualnej ustawy nie mógłby podać 
do sankcyi cesarskiej.

Uchwalono wybrać subkomitet celem na­
radzenia się do dni 14 nad wypracowa­
niem projektu ustawy. ___________

Telegraf I telefon.
Militaryzm przed sadem.

Lwów, 30 października. Na popoładuio- 
Wem posiedzeniu mósił prokurator, który 
dokończy swojej mowy dopiero dzisiaj.

LwÓW, 30 października. P rezy d en t 
sądu p. P r z y ł u s k i  w ydał przew o­
dniczącemu poufne polecenie, by  p rzed­
łożył spis w szystkich kar i upom nień, 
które udzielił obrońcom, oraz spis 
Wszystkich tych  wniosków, którym  
try b u n ał odmówił. W  jak im  celu się 
to  dzieje?

Lwów, 30 paźlzieraika. Dzisiejsza roz­
prawa rozpoczęła się o godz. 8%  rano 
dalszem przemówieniesi prokuratorii, które 
trwało do godz. 10, Prokurator zakończył 
gorącym apelem do przysięgłych, by zasą­
dzili oskarżonych.

Następnie przemawiali obrońcy: dr. L i­
i i  en, dr. Ł y s i a k  (po rusku), dr. L e ­
s e r  i dr. S c h l e i c h  er.

Mowy obrońców sprawiły na audytoryum 
i przysięgłych silne wrażenie.

Z mowy dra L e s e r a  należy podnieść 
ństęp, w którym wystąpił stanowczo prze­
ciwko twierdzeniom prokuratora, jakoby 
ńtateryał dowodowy otrzymał od Regera. 
Twierdzenie to j e s t  w r ę c z  n i e p r a ­
w d z i w e .  Mówca jest obrońcą Regera z 
Urzędu i nie porozumiewał się z nim wcale 
W sprawie dowodu prawdy, który otrzy­
mał od Kolkiewicza.

Po południu przemówią dr L e i s t y n a  
1 dr. Z i p p e r .  Wyrok zapadnie jutro.

LwÓW, 30 października. Przysięgli wnie­
śli dziś zbiorowe'podania do ministeryum 
sprawiedliwości z żądaniem odszkodowania 
dla każdego z przysięgłych, zamieszkałych 

Lwowie w kwocie 400 K, (nie 200 K,

jak pierwotnie doniosły dzienniki), dla przy­
sięgłych zamiejscowych w kwocie 600 K.

Z powodu tego podania krąży w sali 
„bcm-mot", że przysięgli podwyższyli swo­
je pretensje po wysłuchaniu 9 godzinnej 
mowy prokuratora.

Kradzież w hotelu Georgea.
LWÓW, 30 października. Od czerwca b. 

r. zauważono w tut. wielkim hotelu Geor- 
gea, że gościom znikają bardzo często ko­
sztowności i pieniądze. Nis robiono donie­
sienia do policyi, aby nie narażać hotelu 
na złą sławę Służba hotelowa, którą za­
częto niesłusznie podcjrzywać. zrobiła wre1 
szcie doniesienia da policyi. Zarządzono 
śledztwo, która wykazało, że kradzieże 
działy się zawsze wtedy, gdy w hotelu 
przebywał niejaki Pracę i:'g Ritter von 
P r a n k e l ,  który żył bardzo wystawnie 
i naciągał rozmaite osoby na pożyczki.

Gdy z początkiem października Prankel 
opuścił Lwów, ustały przez teu czas kra­
dzieże w hotelu. Gdy jednak powrócił, kra­
dzieże natychmiast się ponowiły.

Ubiegłej soboty aresztowano Frankla, 
który po dłttższaia śledztwie przyznał wre 
szcie, że nazywa się Otto Francos i że 
pochodzi z Wiednia.

Policya odniosła się telegraficznie do 
władz wiedeńskich, które wyjaśniły, że brat 
Franeosa siedzi obecnie w areszcie za kra­
dzież.

Fraccos, zdemaskowany w ten sposób, 
przyznał się do winy i został odstawiony 
do aresztów sądu karnego.

Czesi wobec Koerbera.
Wiedeń, 30 października, „Ailgem, 

Correspondenz" donosi z kół p arla­
m entarnych  : P u n k t ciężkości obecnej 
sy tu ac ji leży znów w klubie młodo- 
czeskim. Załatw ienie budżetu i spo­
kojny tok  obrad parlam entarnych  z a ­
leży od młodoczeohów. J a k  zwykle, 
tak  i te ra 3 panuje w klubie młodo- 
czeskim kilka prądów. G rupa radykal­
na, na  której czele stoi d r F o r s z t ,  
s ta ra  się doprow adzić do przesilenia 
parlam entarnego. Do g rupy  tej p rz y ­
łączyli się obeco.ie K r a m a r z ,  Pła­
c z e k  i in n i z niewiadom ych jeszcze 
powodów. Możebnem jest, że spodzie- 
w ają się oni, że inny  rząd, naw et czy­
sto niem iecki, będ -ie zm uszony do roz­
poczęcia rokow ań z Czechami, celem 
zaw arcia z nim i pokoju. P ierw szym  
krokiem  do zw alenia gabinetu  K o er­
bera by łaby  dym isya d ra R eaeka i do 
tego zm ierzają rsdykali czescy, spo­
dziew ając się, że po ustąpieniu  ftese- 
ka  w ystąpi c r ły  klub młodoczeski 
ostro przeciw  Koerberowi. Pogłoski o 
dym isyi K ezeka pochodzą z tego  w ła­
śnie źródła.

Król Edward chory.
Londyn, 30 października. Dzieauiki po­

dają o chorobie króla niepokojące wi-: ści. 
Cierpi on nietylko na astmę, lecz także na 
raka w krtani Jestto ta sama choroba, 
na którą umarł niemiecki cesarz Fryderyk. 
Zimę przepędzi król Edward w San Remo.

Niemcy a Turcya.
Londyn, 30 października. „Times" do­

nosi : W sprawie kolei bagdadzkiej doma­

ga się rząd niemiecki od Turcji za budo­
wę linii głównej i kilkunastu pobocznych, 
przyznania prawa utworzenia rucha paro­
wców niemieckich na Eufracie i Tygrysie, 
budowy portów tasn, gdzie kolej dotyka 
wybrzeża; dalej prawa budowy kopalń w 
obrębie 20 kim. po obu stronach linii ko­
lejowej. Wkofica żądają Niemcy gw&rsneyi 
czystego -dochodu w kwocie 13.000 fran­
ków za każdy kilometr kolei, po odcią­
gnięcia kosztów ruchu w kwocie 4500 
franków za kilometr. Ostatnia to żądanie 
wywołało silną opozycję rządu tureckiego.

Dla ukończenia rokowań przyjadzie do 
Konstantynopola ks. Albert pruski.

Stracenie Czolgosza.
Allburn (stan N owy Jork), 30 p aź iź  

O g o d ń a ie  7 rano (czas am erykański) 
wprowadzono O-solgossa, ubranego 
czarno, do sali, gdzie się m iała odbyć 
egzekucja. Św iadkam i egzekucji b y ­
ło 26 osób, m iędzy nim i 12 p rzysię­
głych. Po odczytaniu w yroku, p rz y ­
mocowano go do fotelu. Ozolgosz 
chciał wygłosić przemowę, ale zdołał 
tylko powiedzieć s ło w a : „Zabiłem
prezydenta, bo był w rogiem  ro b o tn i­
ków". W  tej oh wili zarzucono mu 
czarną zasłonę na tw arz i puszczono prąd,

Ciało skazańca w strząsnęło się — 
po chwili p rzesta ł żyd. Zwłoki pocho­
wano zaraz w podw órzu i oblano w a ­
pnem. *

Stswarzyszema i igrama$i§siśa,
Z  organizacyi robotników szewskich w Podgó 

rzu. Dnia 3 listopada br. w niedzielę o godz. 
3 po południu odbędzie się p o u f n e  z g r o ­
m a d z e n i e  robotników szewskich (w lok ilu 
„Siły“, Mały Rynek 4) z porządkiem dziennym:
1. Spravvozdanie z konferencji krakowskiej.
2. Organizacja. Robotnicy szewscy! J a w c i e  
s i ę  l i c z n i e !
B aczność robotnicy podgórscy! Staraniem Sto­

warzyszenia robotników szewskich w Pod- 
góiz.u odbęlzie się tam w niedzielę dnia 3 li­
stopada br. w lokalu „Siły* (Mały Rynek 4) 
z a b a w a  t a ń c u j ą c a  wr a z  z p r z e d ­
s t a w i e n i e m  a ma t o r a  k i e  m. Początek 
o godz. 7 wieczorem. Wstęp od osoby 20 ct. 
O liczny udział upiasza zarząd.
W „Sile“ wiedeńskiej odbędzie się dnia 3 li­

stopada na cześć delegatów polskich i ru­
skich, przybyłych na kongres, u r o c z y s t y  
w i e c z o r e k .  Początek o godzinie 6y2 wie­
czór.

N A D B S & A N B . .
ton M $,ł mlak-eyą tti# blpowis-kb

Z Dilerami:
Wszech nauk lekarskich

Dr. MAREK BERGER
Polak,

w ykonuje p rak tykę lekarską przez se­
zon zim owy w Meranie, H absburger- 

1004 strasse N r. 8 , 3 —4

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, uf. ów* Agnieszki!. 5? 

pod kisroweictweM spesyalisty do oho- 
rćb nerwowysfsr* Ksapozykaj
010 otwarty $ t tm  e*!y rek, 66 ?
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Za te*eść o g ło s z e ń  r e d a k ^ a  n ie prs^jissuje ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Krakowskie

lSis' premiowane 46 razy
w pasażu Siissera, ul. Grodzka 9.

Od dnia 27 października do 2 listo­
pada br, jest do widzenia:

„ i f l e k s y k o * *
nader zajmująca podróż z  Zacałecos do Queretaro.

Podziwienia godny widok „Meksyka" jest 
podzielony na 3 cykle.
W stęp 20 hal. Dzieci p ła c ą  do godz. 
3009 & po p o łu d n iu  po łow ę. 7—26

Z powodu toczącego się obe­
cnie we Lwowie procesu pole­
camy następujące broszury, któ­
re mamy jeszcze w niewielkiej 
ilości na składzie:

P r e c z  z  sn ii i ta r fz m e m !
(Zeszyt 6 ..Latarni).

Cena 4 h, z przesyłką 6 h.

Przeciw  r&iilifaryzmowi.
, Mowa posła Daszyński ego,  wygłoszona 

w parlamencie.
Cena 10 hal., z przesyłką 14 hal.

Administracya „Naprzodu*,
Kraków, Bracka 15.

Colosseum
w Krakowie, ulica Zielona L» 17

od 16 października b, r. 992 14—120

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny.
-3 ^ - Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty,

Andel' a proszek zamorski
zabija z pewnością

szw aby, karakony, p lu sk w y, pchły, m oskale, 
muchy, m rów ki, stonogi, m oliki ptasie, wogóle  

w szelk ie  ow ady.
Prawdziwego dostać można w Krakowie u Heima i Spółki, R y­
nek L. 37, linia A -B ; w aptekach; E. Hellera, Wikt. Redyka, M. 
Prania, Konst. Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eii- 
haunna; — w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w handlu 
Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 

się znajdują napisy Andela.

Fabryka: J. Andef, Praga !.

S U K N A  i MATERYE WEŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J .  T H E U M A N N A  **
B r i in n ,  Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i zagranicznych 
wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz

na liberye i t d.
Waeopy d a rm o  i o p ła tn ie .

Piać Dominikański L. 4.

1016 4—4Henryk 
Eichenbaum

poleca

swój bogato zaopatrzony s k ła d  
to w a r ó w  b fa w a tn y c h  
i w s z e lk ic h  p rzy b o -  
ró w  k r a w ie c k ic h  po ce­
nach najniższych i uprasza Szan. 
panów krawców i Szan. Publi­

czność o liczne odwiedziny.

Plac Dominikański L. 4. r -

Dom nowo-fflurowany898 37-?

o czterech ublkacyach, ze sklepem I skła­
dem węgli, w suchem I zdrowem miejscu, 
w odległości I km. od Krakowa, z a r a z  
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

W i e l k a  o s z c z ę d n o ś ć :
Cukieryna Heydena

jest 400 razy słodsza od cukru zwykłego, — po­
leca Nr. 5 Heyden, tak samo jak i inne ga­
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 hal., a można 
nim osłodzić kawę dla 10—12 osób, tak, że za 
niecałe 6 hal. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. Sprzedawcom 
przy przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytośei 
wysyła WILHELM LIPPERT
999 8—10 Miigelu koło Pirmy 500 (Saksonia).

W ażn e d la  k a ż d e g o !
Doskonałym wyrobem jest

D urator.
Podeszwy butów nim posmarowane (co 
3—4 tygodnie raz) stają się o wielejtrwal- 
sze, nieprzemakalne, elastyczne, a obuwie 
także po dłuższem używaniu zachowuje 

lepszy kształt.
Durator okazał się znakomicie u wojska i 
ludzi różnych korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu.

Należy żądać wyraźnie Durator. 
Cena blaszanki z opisem użycia I K i 
2 K. Pocztę za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w markach poczto­

wych.
Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon, i towarów apteczn. Odprzedający 

otrzymają zniżkę.
Główna wysyłka w  B u dap eszcie  

Ju l. Dobo V. Lipót-kórut 1/b.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Widia* *. — (A M n  Nr. 4M).


